Jak się uczyć matematyki?
Pierwsza rzecz, jaka mi przychodzi na myśl to jak się jej na pewno nie powinno uczyć. Wszędzie znajdą się osoby, które zadania rozwiązują na pamięć i nie mówię tu o stosowaniu schematów, ale o przyswajania wiedzy na zasadzie: „w zadaniu piątym wynik jest zawsze 4”, a potem na klasówce czy egzaminie jest problem, bo jakoś oprócz numerka zadania nic się nie zgadza i panika. 
	ZAPAMIĘTAJ !!!
Matematyki NIE DA SIĘ nauczyć na pamięć!!!


Prawdą natomiast jest, że niektórzy potrzebują więcej a inni mniej czasu na przyswojenie tego samego materiału. Dlaczego? 
Zależy to od kilku czynników, ale najważniejszym w tym przypadku jest zainteresowanie przedmiotem. Jeśli coś nas interesuje i ciekawi dużo łatwiej a co najważniejsze to przyswajamy. Nie należy, zatem stawiać sobie barier - „ja tego się nigdy nie nauczę to matematyka”. Nawet osoby, które wybitnie nie mają talentu do liczenia są w stanie wypracować sobie pewną sprawność (dużo większą niż dodawanie do 10 ;). Wystarczy po prostu trochę dłużej popracować i nie zrażać się. 
Z drugiej strony można wpaść w pułapkę, „o jakie to łatwe i banalne”, ponieważ na zajęciach wszystko rozumiemy to nie chce nam się tego utrwalać, bo, po co? Nie oszukujmy się, jeśli ktoś tylko widzi jak jest coś zrobione a sam tego zrobi to tak naprawdę się nie nauczy. To coś w rodzaju oglądania jak ktoś je kolacje. Niby się widziało jedzenie, ale czy to znaczy, że się najadło? NIE! :)

Warto rozwiązywać zadania, bo nie tylko rozwija się tym samym mózg (a wiadomo, że im lepiej wyćwiczony tym dłużej jest sprawny na starość), ale i zyskujemy na klasówkach i egzaminach. Dlaczego? 
Rozwiązując dodatkowo kilkanaście zadań robimy je coraz sprawniej i minimalizujemy możliwość popełnienia błędu, co za tym idzie zyskujemy na czasie, a ten jest bardzo cenny, o czym wszyscy się przekonają na maturze. 
Nie zapominajmy, że wielu wybitnych matematyków często przez całe życie zajmowało się udowadnianiem różnego rodzaju twierdzeń, z których teraz bez przeszkód możemy korzystać. Warto poznać je trochę lepiej. 

Wydaje się jednak, że wymyślenie i udowodnienie np. nierówność Schwarza w 2 godziny może być nie lada wyczynem na ucznia liceum. Skoro owemu wybitnemu matematykowi zajęło to znacznie więcej czasu. Mierzenie się z najlepszymi na pewno jest bardzo przyjemne i sprawia niesamowitą przyjemność, ale czy nie warto po prostu odkryć coś nowego? Chyba łatwiej jest się kierować delikatnym lenistwem i jednak przejrzeć to, co wymyślili inni. 

Podsumowując w nauce matematyki ważne są trzy rzeczy: 

1. Odpowiednia motywacja. Najlepiej w optymistycznych kolorach

2. Znajomość podstawowych twierdzeń i wzorów.

3. Sprawność matematyczna, czyli robienie jak największej ilości zadań.

Kończąc chciałabym wszystkim życzyć, żeby kolejne godziny z matematyką upływały radośniej i z coraz większymi sukcesami.
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